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Kpiny ze zdrowego rozsądku

blizko o 125 mil. złotych
Komisja sejm owa podwyższyła budżet państwa

W tygodniu ubiegłym — jak już 
podawaliśmy — sejmowa komisja 
budżetowa dokonała trzecielgo czy­
tania budżetu i ostatecznego zcsta 
wienia, czyli ustalenia olgólnych 
dochodów i wydatków państwa m  
rok bieżący.

Pisząc o naradach budżetowych 
w poprzednich numerach naszej ga 
zety, przewidywaliśmy że jakie­
goś znaczniejszego obniżenia sum, 
podanych przez rząd, nie będzie.

Mieliśmy natomiast obawę, aby 
k o m is ja  se jm o w a b u d ż e tu  wogólei 
nie podwyższyła.

Stało się jednak w roku bieżą­
cym literalnie to samo, co i roku 
ubiegłego: komisja budżetowa sej-. 
mu ogólny budżet państwa podwyż 
szyła. I to mocno, bo o blizko 125 
m l jonów z h  tych.

Preliminarz, czyli projekt rząoo 
wy domagał się: 2-943.011.040 zło­
tych po stronie dochodów i 
2.934.741.480 zł. po stronie wydat­
ków.

Komisja sejmowa tak ładnie bud 
żet „referow ała*że jego sumę o* 
golną na trzy miljardy zgórą wy­
windowała.

Ogólnie ustalone przez komisje 
sumy wyglądają tak: 3.067.888.568 
złotych po stronie dochodów i 
2.949-868.715 zł. po stronie wydat­
ków.

A więc komisja sejmowa bud* 
żet państwa na rok bieżący pod­
wyższyła, ściśle o sumę 124.877.528 
złotych.

Czem się komisja sejmowa kie­
rowała, że zamiast zmniejszać 
gdzie można i jak można wysokie 
sumy przedłożone przez rząd — te 
sumy jeszcze powiększyła, odgads 
nąć trudno.

Na zdrowy rozum tego wytłoma 
czyć się nie da.

Jak jest w kraju ciężko, to chy­
ba sejmowa komisja budżetowa 
zdawała sobie sprawę, I to, że ja­
kiejś w.ększej poprawy sytuacji w 
państwie wcześniej jak w drugiej 
połowie lata oczekiwać nie można 
— to też chyba w sejmie wiedzą?..

Więc komu przyszło do głowy 
budżet państwa powiększyć?

Czy w roku bieżącym manna 
zaczimie z mena spadać? Czy też o* 
krętami będą zwozić dolary do Pol­
ski?.., — Nie. Nic podobnego nie 
bidzie.

A zatem?
Niemożna było tak wysokiego u- 

cbwalać budżetu, bo nas na to nie 
staćf

W tak ciężkim roku, jaki się o- 
becnie zaczął, obywatele kraju nie 
będą w stanie trzech miijardów 
złotych do skarbu państwa wpła* 
cić.

Dlatego też uchwałę komisji sej­
mowej uważimy nierealną, nieży­
ciową,

W całej tej smutnej naogół his 
storji pocieszać się można, tem 
że uchwała komisji budżeto­
wał nie jest uchwałą obowiązująca, 
nie jest uchwałą całego sejmu.

Właśnie, w ubiegły poniedzia­
łek (3 lutego) zaczął radzić nad 
budżetem Sejm w pełnym lcomple* |

Sejm iki pow iatow e, ubezpieczenia i lichwa urzędowa
zasiadły na ławie oskarżonyc i

w  czasie ogólnych narad Sejmu nad budżetem  państwa
W poniedziałek 3 lutego rozpo* 

częły się narady pełnego Sejmu 
(plenum) nad budżetem państwa 
na rok bieżący.

Na sali sejmowej posłów mało. 
Nastrój spokojny.

Pierwszy zabrał głos generalny 
referent budżetu, prof. Krzyżanów 
ski z jedynki.

Profesor Krzyżanowski uchodzi 
za dobrego znawcę spraw gospo­
darczych kraju, to też jego mowa 
była ciekawa i Sejm jej z wielką 
słuchał uwagą.

Omówiwszy pokrótce pracę ko­
misji sejmowej, prof. Krzyżanów* 
ski stwierdlził, że obecny budżet 
jest z jednej strony za nizki, gdyż 
potrzeby państwa były by większe; 
z drugiej znów strony nazwał bud 
żet zbyt wysokim, a to przez 
wzgląd na znaczne obciążenie po­
datkowe ludności.

Omawiając ciężary podatkowe 
prof- Krzyżanowski stwierdza nie­
pomierny wzrost podatków samo* 
rządowych i dowodzi, że przyczy­
ną tego jest dwoistość nadzoru nad 
finansami samorządowemi. Nadzór 
ten spoczywa w zasadzie w rękach 
ministerjum spraw wewnętrznych, 
które jednak zasięga opinji mi­
nistra skarbu.

Miasta nasze i  sejmiki powiałoś 
we pobierają pewnego rodzaju cła 
wewnętrzne w postaci podatku ak­
cyzowego'.

Tak samo stwierdzono z ubole­
waniem w komisji budżetowej, że

cie. A że w owym sejmie swoich 
przedstawicieli nie posiadamy, dla 
teffo też chociaż stąd, ze stronic 
„Polski Ludowej“ będziemy głoś­
no wołali:

— Wysoki Sejmie! Czas skoń­
czyć z rozdmuchiwaniami budżet 
iów państwo.! Kraj tego nie wyirzy 
ma'- Z błędnej drogi trzeba zawró­
cić, a budżet państwa na rok bieżą 
cy o grubemi/jony pomniejszyć!

Trzeba pofolgować obywatelom 
państwa, bc ci już płacić nie mają 
z czego!
Gdy Sejm tego nie dokona — źle 
się przysłuży krajowi.

rząd dopuścił do tego, iż niektórej 
sejmiki powiatowe wprowadzają w , 
tych ciężkich czasach przymusowe 
ubzp eczen e od gradobicia.

Ubezpieczenie to jest kosztowne, 
trudne i ryzykowne i powinno się 
z tem być ostrożnym.

Oprócz ciężarów samorządowych 
wchodzą w grę jeszcze ciężary, po 
chodzące z przymusowych ubezpie 
czeń. Z ubolewaniem dowiedzieli* 
śmy się w komisji budżetowej, że 
rząd dopuścił do tego, iż w r. z. tak 
ciężkim gospodarczo, Powszechny 
Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych 
podwoił stawki, i że pobory jego 
wzrosły z 34 miljonów na 65 mil- 
jonów .Słusznie zrobił sejm, iż na 
ostatniem posiedzeniu uchwalił re­
zolucję przecw temu postępowa*

Możliwości zmniejszenia podat­
ków rządowych wielkich mówca nie 
widzi.

P. Minister skarbu już w marcu 
1928 r. stwierdził, że należy obni­
żyć podatek obrotowy specjalnie

Nieporozum ienie francusko-sowieckie
Z powodu zaginięcia w Paryżu 

generała byłej armji carskiej Kut* 
iepowa o czem piszemy obszerniej 
na stronie 7-ej. — Stosunki mię­
dzy Francją a Rosją bolsziewicką 
bardzo się zaogniły.

Ponieważ prasa francuska jedno skrami1’4 .prasy-

Nowy oddzia ł
, , P o l s k i  L u d o w e ) '  

Podajemy do wiadomości na­
szych Sz. Czytelników, iż z dniem 
10 lutego otwieramy oddział „Pol 
ski Ludowej" w Poznaniu przy uli­
cy Półwiejskiej.

Zd-h włoskiego ministra
Dnia 4 lutego w nocy zmarł na 

zapalenie płuc minister robót pu­
blicznych Bianchi w wieku lat 48.

Bianchi był od czasów wojny 
jednym z najbliższych współpraco 
wników Mussóliniego i był uważa 
ny za jednego iz najbardziej wpły* 
wowych polityków.

Minister Biauchi należał do owej 
sławnej „czwórki1", która uplaso­
wała marsz na Rzym i objęcie wła 
dzy przez faszystów.

dla handlu. Już -dwa lata temu 
wpłynął ten wniosek do sejmu, ale 
urzeczywistnienie teij idei było zbyt 
powolne. Mam nadzieję, że to się 
zmieni. Wkrótkim czasie izwiększo 
ne obroty wyrównają stratę z tego 
tytułu.

Jeszcze jedną możliwą reformę 
■widzę, mianowicie uważam, że czas 
już obniżyć odsetki na zwłokę. Ma 
my w Polsce lichwę nielegalną, ale 
złośliwe języki twierdzą, że istniej: 
je w Polsce lichwa legalna, upra­
wiana przez państwo, a polegającą 
na tem, że przy zwłoce w płaceniu 
podatków państwo pobiera procent 
wyższy od ustawowego.

Jest to bardzo niewłaściwe i 
sprzeczne z intere&em skarbu-

Po tem przemówieniu prof. Krzy 
żanowskiego rozpoczęła się tak 
zwana dyskusja generalna, w któ­
rej zabierają głos przedstawiciele 
poszczególnych klubów poselskich.

W chwili obecnej dyskusja trwa, 
a o jej przebiegu podamy w na* 
stępnym numerze pisma.

głośnie atakuje sowiety, oskarża* 
jąc je o popełnienie tej zbrodni, 
więc sowiecki ambasador w Pary­
żu dał do zrozumienia, iż dojdzie 
do zerwania stosunków dyplomaty 
cznych, jeśli rząd francuski nie „po



Str. 2 A L U D O W A Nr. 6

Gdynia,klejnot naszego państwa
Ko espondencja własna

Gdynia, 3 lutego.

Serce rośnie i bije potężniej w 
takt metalowych zgrzytów i ude­
rzeń, w takt głuchego łoskotu spa 
dających brył węglowych, w taki 
jakiejś porywającej i dzikiej mes 
lodji'/— nieznanej, niedzwięczącej 
nigdzie, jak tylko tutaj w poran­
nych mgłach otulających kołyskę 
naszej potęgi, naszej Gdyni piesz­
czonej i umiłowanej przez cały nas 
ród-

I jakby nieznana światu i jego 
uczonym przyczajona w wszechby­
cie siła żywiołowa zerwała się z 
łożyska swego snu i w pył obraca­
jąc po drodze tamy wszelkie, wy: 
ryła swoje wiekuiste piętno, na 
matce ziemi, tak w szale twórczym 
instynkt naszego narodu stalowemi 
pazurami swych żywotnych mocy 
wdziera się w nadbrzeżną krainę, 
przerzuca góry, pogłębia morze i 
wykuwa betonową przystań naszej 
bandery i naszej promienistej przy 
szłości.

Błogosławiony ten dzień, w kito 
rym dalekowidzące oko Zmartwych 
wstałej Polski w poszukiwaniu pun 
któw oparcia swej potęgi dostrze­
gło wśród dziew’czych wybrzeży 
bałtyckich dogodne legowisko dla 
swych wilków morskich.

Z dniem tym odsłonięta została 
nowa karta dziejów i nowy przez 
wieki uśpiony dreszcz przeszedł 
przez ciało narodu.

Postać błękitnego marynarza o 
twarzy surowej, spalanej słońcem 
wichurami, o oczach zadumanych i 
wpatrzonych w dalekie horyzonty 
oceaniczne, przeszła w żywą "krew 
młodzieży i rwie ją ku wzburzo­
nym falom, -ku życiu, które olds 
dycha wspienionem morzem i śpie­
wa burzą.

Idzie coś przez cały naród, jak­
by się ta Polska powiększyła o ca 
łe oceany, o te olbrzymie bezkresy, 
gdzie może poraź pierwszy czar 
polskiej piosenki marynarskiej pie 
ści odludne skały i wody.

Polskę wyśnioną w naszych ser 
cach i to w sercach najtęższych 
wcielamy dzisiaj w czyn!

Stąd ta serdeczna duma, rozpie 
rająca piersi każdego iz nas chodzą 
cego po Gdyni, jak'w bajce zacna, 
rołwanej.

Dziś, jutro nowe wyrastają gma 
chy, kamienne ulice, olbrzymie ma 
gazyny, pracowite dźwigi, niezli­
czone zygzaki torów kolejowych i 
co najważniejsze dla nas i najwięk 
szą stanowi wartość, to te prosto­
kątne baseny, gdlzie w karby ujęte 
wody Bałtyku dźwigając olbrzymy 
oceaniczne podczas zmiany nała: 
dunku, służą karnie Rzeczypospo­
litej.

A ponad tern wszystkiem kłęby 
dymu, wrzawy i zgiełk, oznaki rus 
chu i życia.

Nie bez słuszności przechodząc 
obok Urzędu Morskiego pochyla się 
bezwiednie czoło, jakby przed 
świątynią-

Pierwszy to bowiem jest Urząd 
Morski w historji naszego Państwa. 
W nim koncentrują s'ę wszelkie po 
czynania naszego pędu do morza 
i w nim widlzimy skupiony mózg 
naszego życia morskiego.

Siła zaś i soki żywotne dopły: 
Wać będą w organizm tego naszego 
życia z Szkól Morskich, mieszczą­
cych się w wspaniałych gmachach 
u podnóża pagórków portowych.

Gdybym jeszcze raz miał rezpe 
oząć od abecadła, usiadłbym na 
ławce tam, gdzie uczą tajemnic 
mórz i żeglugi, życia fal i wiatrów, 
zasad handtlu z chińczykiem i mus 
rzynem, znajomości egzotycznych 
towarów i tyle innych, innych cies 
kawych rzeczy.

Dobnze więc ject, że już obecnie 
społeczeństwo nasze zaczyna doos 
niać znaczenia portu gdyńskiego 
jako klucza do bogactwa i potęgi.

Przez ten punkt wylotowy na­
szego eksportu nie zdąża dzisiaj li 
tylko gruby surowiec, jak węgiei i 
drzewo.

Dzisiaj idą tym szlakiem na ryn 
ki zamorskie nasze produkty wyso 
kowartośdowe jak cukier,, mięso, 
jaja i nasiona.

Tak, ryż sprowadzany z dalekiej 
Azji wychodzi po uszlachetnieniu 
go z Łuszczarni Gdyńskiej do An- 
glji- .

Dzięki ruchliwości i pizywiąza- 
niu do portu macierzystego naszych 
eksporterów nawet masło kieruje 
się przez Gdynię zagranicę.

Z dumą przypatrywałby się każ 
dy, kiedy 25- I. statek „Polognę** 
zabiera na pokład z przeznaczę: 
idem do Paryża przez Le Havre 
setki beczek masła polskiego eks­
portowanego przez firmę A. H. 
Malczewski w Warszawie.

Uprzytomniając sobie, że plon 
pracv i zachodu rolnika z dalekie­
go Wołynia, żyznej Lubelszczyzny,

Zmniejszenie hodowli w Niemczech
Wynik ostatniego spisu staty­

stycznego w Niemczech sporzą­
dzony na dzień 2 grudnia 1929 r. 
wykazał w stosunku do analogicz­
nego okresu r. ub. następujące 
zmiany:

Koni 3,61 — 3,72; bydła 18,01
— 18,41; krów mlecznych 9,35 — 
9,47; trzody chlewnej 19,92 — 
20,11, z tego do połowy roku 13-09
— 12,49; owiec 3,48 — 3,63; kóz 
2.62 — 2,89; gęsi — 5,56 — 5,66; 
kaczek 3,31 — 2,85; kur 83,03 — 
76,00; uli 1,72 — 1,62.

W porównaniu do roku 1928

OD REDAKCJI
Podajemy do wiadomości na: 

szych Sz. Czytelników, że uzyska: 
liśmy współpracę w naszej ga­
zecie szeroko znanego na Kuja­
wach i cenionego lekarza wetery: 
narji, p, Z. Olszańskiego.

P. dr. Olszański będzie nadsyłał

HISTORYCZNA CZĘŚĆ WARSZAWY

Widok na rynek Starego miasta

■ pracowitego Białostockiego i weso: 
lego Warszawskiego był zawarty 
w bieluteńkich jak śnieg beczuł­
kach, przychodzi się do miłego prze 
konania, że nareszcie stajemy s:ę 
narodem pełnowartościowym na 
polu gospodarczem nie dającym 
się wyzyskiwać prlzez inne, częsta 
nam wrogie plemiona.

Polski producent, polski kupiec- 
ekspzrter, polski port, polski stat 
tek, to są czynniki składające są  
dopiero no rentowność naszego 
handlu zagranicznego.
Dlatego musimy pilnować, by każ 

dy eksporter zastosował się do te­
go nakazu dziejowego naszego go­
spodarstwa narodowego i przez 
Gdynię kierował polskie towary na 
rynki zagraniczne.

Rolnicy, tylko tym eksporterom 
sprzedajcie swoje produkty, którzy 
przez Gdynię, jedyny polski port, 
eksportują je dalej na zamorskie 
rynki zbytu,

A Rząd nasz rozumiejąc donio­
słość kierowania naszego eksportu 
prze® Gdynię udzieli wszelkiej 
możliwej pomocy pionierom naszej 
zamorskiej ekspansji gospodarczej 
w ich przebojowej działalności i 
przy osiedlaniu się w Gdyni.

Każdą cząstką inicjatywy i ener 
gji poszczególnych przedsiębior­
stw idącą w tym kierunku należy 
podchwycić jako drogocenny bur­
sztyn polskiego wybrzeża!

W. S . , wicz

zmniejszył się stan bydła, podob­
nie i ilość koni wykazuje absolut­
ne zmniejszenie się o 106.000 czy­
li 2,9 proc.. Zmniejszenie się ilości 
dorosłego pogłowia świńskiego do 
połowy roku wykazuje wzrost wy­
noszący 600.000 szt. czyli 4,8 proc. 
W zakresie drobiarstwa, hodowlę 
gęsi charakteryzuje spadek wyno­
szący 101.000 szt. (1,8 proc.), pod­
czas gdy ilość kaczek wzrosła o 
463.000 szt. (16,2 proc.), podobnie 
jak i stan kur podniósł się o 1 mil- 
jonów sztuk — (9,7 proc.).

do naszej gazety ciekawe artyku: 
iy w sprawie hodowli i zdrowotno­
ści zwięrząt domowych.

Pierwszy artykuł p. Olszańskie 
go zamieszczamy w N = rze bieżą: 
cym na str, 4-ej,

Znaczenie śniegu 
dla rolnictwa

Utarło się u nas powiedzenie, 
że to lub owo „obchodzi mnie ty: 
le, co zeszłoroczny śnieg“.

Jednak nie trzeba tak lekcewa 
żąco mówić o śniegu, bo popatrz: 
my, jakie ma on znaczenie.

Śnieg ma znaczenie większe, niż 
zwykle przypuszczamy.

Warstwa śniegu bardzo chroni 
ziemię od zbytniego wydawania 
ciepła, które jest potrzebne dla 
roślin.

Często obserwujemy na polach, 
że w tych miejscach, gdzie pole dla 
jakichkolwiek przyczyn nie było 
przykryte śniegiem, nie bywa zwy 
kle dobrych ozimin, miejsca zaś ob 
ficie przykryte dają obfite plony.

W krajach północnych śnieg ma 
jeszcze większe znaczenie.

W północnej Kanadzie ziemia 
jest przez sześć miesięcy pokryta 
śniegiem. Dlatego też w ciągu krót 
kiego, bo trzechmiesięcznego lata 
dojrzewają tam zboża, owoce, na­
wet tytoń, chmiel i inne.

To samo widzimy w dolinach 
Szwajcar ji.

W Laponji stada reniferów mos 
gą się żywić przez zimę wyłącznie 
tą roślinnością, którą przyroda 
przechowuje pod śniegiem.

Badania chemiczne śniegu wy­
kazało w nim zawartość większej 
ilości związków azotowych, niż w 
wodzie deszczowej.

Śnieg wchłania chciwie z powie­
trza wszelkie ciała i zwraca je zie: 
mi. W ten sposób użyźnia glebę.

Jeżeli wziąć do jakiegoś n a c z y , 
nia najczystszego śniegu, który do 
piero co spadł i roztopić go, to 
otrzymana woda będzie miała pe: 
wien przysmak. Otóż .przysmak ten 
jest skutkiem obecności w śniegu 
rozmaitych ciał z powietrza. Naj­
czystsze powietrze bywa po żarnie 
ci śnieżnej, która zbiera z powie: 
trza dość znaczne masy kurzu.

Przed kilku laty został szczegó: 
łowo zbadany skład ciał, które zas 
biera śnieg. Okazało się, że naj­
ważniejszą składową częścią jest 
węgiel. Poza węglem śnieg zawie 
ra siarkowodór, amoniak i inne 
ciała chemiczne.

Z ziemi do powietrza dostaje 
się dużo ciał lotnych. Pokrywa 
śnieżna wstrzymuje to wydzielanie 
się; chciwie wsysa w siebie te cia­
ła, wiąże je i oddaje z powrotem 
ziemi. Tern się tłumaczy, dlacze: 
go bagna i kałuże w zimie nie cu: 
chną, pomimo, że nie ustaje roz: 
kładanie się w wodzie resztek roś 
linnych i zwierzęcych.

Ścisłe badania wykazały, że pod 
czas zimy 75 procent ciał powra­
ca do ziemi, podczas gdy latem 
zaledwie 7—8 procent.

Zima z niewielkiemi opadami 
śnieżnemi pociąga za sobą suszę, 
która daje się we znaki w lecie.

Śnieg sprzyja utrzymaniu się wił 
goci w ziemi.

Widzimy z tego, że dobrodziej: 
stwa śniegu są ogromne.

m m m m a

Udoskona enie
telefonów

Od pierwszego lutego między 
Warszawą a Nowym Jorkiem bę­
dzie możliwa rozmowa, przy po­
mocy radjo - telefonu. Minimalna 
opłata za taką rozmowę wynosić 

'będzie tylko 52 i pół dolara, czyli 
zł. polskich około 470.
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Gazety warszawskie z ubiegłego 

tygodnia podały wiadomość, że 
starosta powiatu błońskiego, p. Na 
zimek pobił urzędnika Eug. Fedo­
ro,wieża za to, że jakaś sprawa nie 
została w ciągu 5 miesięcy załat­
wiona.

Powstał kwałt. rwetes, żądanie 
śledztwa, komisji i t. d.
Czem się to wszystko zakończy—■ 
narazie niewiadomo. My jednak 
uważamy za potrzebne wtrącić w 
te sprawy i „swoje trzy grosze".

Otóż stwierdzamy, że bić się nie 
należ.y, gdyż bicie dla człowieka 
kulturalnego jest ubliżające. Bić— 
ale tylko w wyjątkowych wypad­
kach — może ojciec własne dziec 
ko. Nikt inny.

Gdy się jednakże bliżej załatwię 
niom spraw w różnych urzędach 
przyjrzymy, to  musimy stwierdzić, 
że... kij jest potrzebny.

Dla przykładu weźmy Urzędy 
czy Izby Skarbowe.
Niech — no obywatel, któremu 
niesłuszny podatek wymierzono, 
spróbuje wnieść reklamacje i cze­
kać na odwołanie.

W tym czasie sekwestratorzy
Będzie czekał a czekał, 

podatkowi — przez ciągłe w>zyty 
i zajęcia — najpierw owego oby­
watela do mdłości doprowadzą. 
Później go w obłożną chorobę za­
pędzą. Wreszcie klijent ducha wy 
zionie, a  na odpowiedź z urzędu 
się nie doczeka.

..Stronnictwo Chłopskie" czyli 
10-tka podaje w swojej gazecie ta 
kie ogłoszenie:

„Wyszła nowa serja Koniczynek.
Wszyscy członkowie Stronnictwa
Chłopskiego winni się zaopatrzyć W 
koniczynki, które można otrzymać 
tylko w Sekretariacie Generalnym 
Stron., Chłop. ...Cena koniczynki 
emaljowanej na tombaku wynosi 1 zł. 
Ho, ho! Jak  widać, ci co to nie 

sieją, ani orzą, ale chłopów bujają 
— potrafią ładnie sprzedawać ko­
niczynę.

Po złotemu za jeden listek...
A teraz ciekawe ile ten chłop, 

który od rana do nocy haruje, za 
jeden listek koniczyny dostanie?...

Nic. Jeszcze by się z niego naś- 
mieli.

Aby dostać złotówkę, chłop mu 
si nie jeden listek, ale wielką wiąz 
kę koniczyny mocno upakować, 
podwójnem powrósłem przewiązać 
i na jarmark wywieźć.

A tam, — jak się uda: albo zło­
tówkę, albo nawet tylko 60 gro­
szy dostanie...

A więc co lepsze siać czy bu­
jać?

Ci z sekretarjatu „Stronnictwa 
Chłopskiego" wolą bujać!

*
W czasie ogólnych wyborów do 

Sejmu w roku 1928-ym po całej 
Polsce rozlegały się gromkie na 
woływania i obietnice: 2-ki, 3-ki 
i 10-ki, że będą dawać darmo a to 
ziemię, a to, a owo.

Ta sama historja. tylko w mniej­
szym już zakresie powtarza się 
obecnie w okręgu sandomierskim.
I tu mówią, że ' będą dawać, ale 
chłopi dziś na te obietnice już pa­
trzą inaczej.

Mianowicie, kiedy , na jednym z 
wieców, agitator z 3-ki zaczął moc 
no „rozdawać" — wtedy wszedł ja 
kiś poważniejszy gospodarz na 
mównicę i powiedział tylko trzy 
zdania:

G dy p o lsk iej w si
b ie d a  w  o c z y  z a g lą d a

Z lekkiej ręki Rządu i Sejmu 
wydatki państwowe wyniosą w tym 
roku tnzy mil jardy złotych.

Lekko tę cyfrę wymówić, nawet 
nie tak trudno uchwalić, a już naj­
łatwiej to chyba wydać.

To też po zakończeniu rozpraw 
budżetowych w Sejmie wszyscy u 
góry będą zadowoleni. Posłowie 
rozjadą się do domów w przeświad 
czemu spełnionego obowiązku. 
Rząd izatrze ręce i powie: dz ęki 
Bogu znów na rok mamy spokój.

Pogasną kryształowe świecznik 
ki w  gmachu sejmoiwym, a pano­
wie posłowie pojadą na w.eś pol­
ską i do miast i miasteczek i za- 
czną swoim owieczkom, co na r. ch 
głosy dały i posłami uczyn.ły, 
tłomaozyć, jak to się oni w czasie 
sejmowania państwu i narodowi 
przysłużyli

Uderzmy się w piersi i przyznaj; 
my się, że łatwo jest naszego brata 
— polskiego kmiecia, czy gospo­
darza otumanić.

Temu podkadzą i djabła pychy, 
co w  każdym z nas siedlzi, mile 
połechcą, aż ogłupiały, na miód o- 
bietnic, jak mucha na lep, pójdzie; 
temu przy kieliszku głowę skołują, 
aż rozwarlszy ramiona wielkim 
głosem ryknie: moiściewy dobro­
dzieje kochani, jak pięknie gada; 
cie.

Ale pamiętajcie bracia gospoda­
rze, że tym razem n>e o miód, nie o 
wódkę, nawet nie o lep na muchy 
chodzi, ale o coś zupełnie innego: 
o feaszę, jakiej Wam w Sejrrie na­
warzyli.

Ciężkie będzie nasze bytowanie, 
jeśli Państwo będzie budować n;e 
„wedle stawu groblę", ale wedle 
swej fantazji, która nas już dotąd 
chyba dosyć kosztowała.

Sejm i rząd zdaje się zapomnie­
li, albo sobie wógóle sprawy nie 
zdają >z) tego, jaka nędza panuje 
na wsi.

Czy ci panowie. siedząc za stoli; 
kiem obrad, nie wiedząc, że ze wsi 
polskiej więcej potu i krwawicy 
wycisnąć już me można, bo niemi 
polski chłop dość obficie już zie­
mię zrasza, aby plon módz zebrać? 
A czy pomyślą o tern, że z tym 
plonem niema co zrobić, bo go nikt 
nawet za .psie pienądze kupić ń e  
chce;
Czy w tych wrunkach zdrowy roz; 
sądek nie nakazuje ograniczyć wy­
datki, ulżyć tej zbiedniałej wsi, 
która ledwo już dyszy pod cięża­
rem podatków państwowych, a 
zwłaszcza sejmikowych.

Odpowiedzcie sobie sami, gospo­
darze, na to pytanie, na które nie

— Prawdę-ś, panie delegacie po 
wiedział. Obiecywaliście przed 
trzema laty, że będziecie dawać i 
t— dotrzymujecie słow.a. Co roku 
nam dajecie: większe budżety i 
większe podatki i większą biedę.

Chłopi krzyknęli: racja! — już, 
już chcieli budżet wypisać na ple­
cach agitatora, lecz ten zręcznie 
czmychnął.

Okazuje się że można kłam­
stwem świat przejść, ale wracać... 
trudno.

W warsżawskiej Radzie Miej­
skiej powstał ogromny rejwach o 
piekarnię. Przed kilku laty — na

umieli,, czy nie chcieli odpowie; 
dzieć ani wasi przedstawiciele w 
Sejmie, ani rząd.

Prawda,ten miażdżący życie ży­
cie gospodarcze budżet trzymiljar- 
dowy uchwaliła dopiero Komisja 
Sejmowa, ale czy wieś polska mo­
że się łudzić, że Sejm na pełnem 
posiedzeniu zajmie inne stanowis; 
ko, niż zajęli delegaci stronnictw 
na Komisji?

Nie dlatego piszemy te pełne ża 
lu i przestrogi słowa, żeśmy prze­
konani, że wszystko stracone, żeby 
w was gospodarze, czego Boże 
broń, wywołać zniechęcenie.

Przeciwnie, piszemy po to, aby 
was zachęcić do obrony. Nie może­
my was bronić iz trybuny sejmo; 
wej, bo naszych przedstawicieli w 
Sejmie niema. Więc nawoływamy 
z tej naszej gazetki, gospodarze, 
brońcie się sami.1

Jak posłowie wrócą do was 
na wieś i będą chcieli wam głowę 
zawracać tern, jak to oni waszych 
interesów bronili, to wy ’m dobit­
nie dajcie dó zrozumienia, żeście 
ich fałszywą grę wobec was do cna 
przejrzeli.

Nie gadaniem z trybuny sejmo­
wej, nie szumnemi deklaracjami 
broni się wsi polskiej, ale odwagą 
głosowania.

A  oni co zrobili — Pogadali, na­
wet pckrzyczeli, rękami machali 
z oburzeniem, że wieś zwiększ©; 
nych ciężarów nie zniesie, a potem 
chyłkiem, jeden z drugim głosowa­
li za temi miljardami złotych, któ­
re wy złożyć będziecie mus>eli.

To też jak teraz wrócą do was 
na> wieś, to tak przemówcie do 
nich, żeby się im ich faryzeuszow- 
stwa raz n a  zawsze odechciało.

Niech się dowiedzą, że nie moż; 
na w Sejmie djabłu palić świeczkę, 
a wrócić na wieś i chwalić się, że 
się Panu Bogu paliło.

Powiedzą wam posłowie, 
rozkładając ręce, trudno, gospoda­
rze, wiedzieliśmy, jak wam jest 
ciężko, ale trzy miljardy złotych 
trzeba było dać na wydatki rządo­
wi, bo tego państwo polskie potrze 
bowało. A wy im na to odpowiedz­
cie jedno słowo: łgarstwo. Bo tak 
rozumnv gospodarz nie postępuje.

Prawda), że jak wam poszycie na 
chałupie zgnije i .przez strych 
deszcz się dó komory leje, to ro­
zumny gospodarz poszycie zmienia.

Tak, ozy nie? Ale rozumny gos­
podarz, jak go w tym roku nie stać 
na nowe szycie lub płot, to jesizcze 
jakoś załata i przetrzyma, ale osta 
tniego konia, ani bydlęcia nie po­
prowadzi na targ, albo do żyda,

wniosek socjalistów — Rada Miej 
ska rozpoczęła budowę ogromnej 
piekarni mechanicznej. Piekarnia 
kosztowała grube miljony i już stoi 
w tern tylko sęk — że piec chleba 
w niej nie można, bo jest źle zro­
biona. Co robić? Jedni z radnych 
krzyczą, ażeby piekarnię rozbie­
rać, a drudzy powiadają: ■— Spro- 
bójcie, ale temi cegłami będziemy 
wam głowy rozbijać; Dla świętego 
spokoju — sprawę cdłóźónodo 
lipca.

— Nie miała Rada kłopotu- — 
kupiła sobie... piekarnię. — A oby 
watel płaci.

Kmieć.

żeby sobie chałupę poszyć, ćzy na; 
wet buty, albo przyodziewek spra­
wić, chęć mu się stare r.a dziury 
rozłażą.

Tego rozumny gospodarz nie 
zrobi. Tak, czy nie?

Posłowie nasi nie umieli być ro; 
zumnymi gospodarzami w Sejmie.

Wina wasza, żeiście sobie takich 
„obrońców” wybrali, ale postaraj­
cie się ją naprawić w ten sposób, 
aby na przyszły rok panom posłom 
do głowy rozsądku napędzać.

Jeden rok, choć ciężki bardzo —’ 
przetrwamy.

Ale się bronić trzeba, żeby taka 
COordęga na stałe u nas nie za­
panowała, bo wieś polska, ta pod; 
stawa naszego bytu gospodarczego 
i naszego państwa doszczętnie się 
wyniszczy.

Niech o tern myślą panowie po­
słowie, to im wytłomaczcie, drodzy 
bracia na wsi, to mojżei się opamię­
tają i żal im się zrobi i tej ładnej 
pemsyjki poselskiej i  rozpierania 
się za darmo na pluszowych kana; 
pach pierwszej klasy w wagonach 
kolejowych.

Nie podwyższyć budżetu pań­
stwa o 125 mil jonów złotych, ale 
go obniżyć o 375 mil jonów powi­
nien był Sejm.

Z tego co zrobili wobec narodu, 
nigdy się posłowie nie usprawiedli­
wią.

Dlatego też na zakończenie w * 
łamy do was, gospodarze: Nie daj­
cie się tumanić posłom, niby to lu­
dowym, ale o czerwonej podszew­
ce, nie dajcie się dłużej za nos 
wodzić, bo inaczej zginiecie, go; 
spodarka wasza nie wytrzyma dłu- 
żejj ciężarów podatkowych, które 
zabierają nie wasz krwawo zapra­
cowany dochód, ale wasz dobytek.

To zrozumieją nareszcie „obroń 
cy" z Wyzwolenia i partji Chłop­
skiej, to muszą zrozumieć i socjali; 
ści, albo wy przejrzycie wreszcie 
na oczy i dobierzecie sobie innych, 
prawdziwych obrońców waszej 
sprawy.

Grzegorz Strobowski

M arjaw ityzm  zan ika
Dnia 18 stycznia r, bieżącego na 

mocy wyroku sądowego, nawróceni 
z sekty marjawickiej katolicy, ja; 
ko stanowiący olbrzymią wiąkszość 
dawnej gminy marjawickiej, obję­
li w posiadanie świątynię swą przy 
ul. Podleśnej 22 w Łodzi po eksmi 
fowaniu lokatorów marjawickich.

Dnia 21 stycznia r. b. tak samo 
zajęli katolicy na mocy wyroku są 
dowego drugą świątynię po;marja 
wicką w Łodzi przy ul. Nawrot 104

Obie wymienione świątynie mu­
rowane wraz'z przyległemi do nich 
murowanemi plebanjami stanowią 
obecnie rejentalną własność rzym; 
sko-katolickiej parafji św. Krzyża 
w Łodzi, na której terytetorjum te 
paraf je marjawickie powstawały- ■

Zapisu rej entalnego dokonał ks. 
Marks, nawrócony z marjawityz; 
mu . jeszcze w roku 1913, obecnie 
proboszcz katolicki w Lewiczynie 
pod Grójcem, archidiecezji War­
szawskiej.

O ą /obą.gte? kościoły budował i 
był prawnym właścicielem. .
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DZIAŁ GOSPODARCZY
JaK  s a d z ić  z ie m n ia k i

aby mieć wysoki plon
i zaoszczędzić nawozu

Przy sadzeniu ziemniaków sysU# 
mem Bogdanowicza mamy trzy eta 
py: wyznaczanie pola rózrcdia- 
czemj sadzenie, naorywcuie, bro­
nowanie (wzdłuż lub wskos, n'-gdy 
wpoprzek) i wreszcie trzeci etap: 
głęboszcwanc. — Red-.

Głęboszowaniem poprzecznem 
nazywamy przejście napoprzek gł* 
boszem, czyli pewnego rodzaju no 
żem lub krojem.

Krój czyli glębosz potrzebny jest 
nie tylko do pielęgnowania ziem# 
niaków lecz i do innych roślin uprą 
wianych systemem Bogdanowicza

Fabryczny kosztuje 62 zł., moż# 
na go kupić w fabryce „Unja“ w 
Grudziądzu tam, gdzie kupuje się 
i rozredlacz — rozsypnik Bogdana 
wieża).

Kupując raz te narzędzia rolnik 
na wiele lat oszczędza sobie nasio 
na, sadzeniaki, obornik i nawozy 
sztuczne. Nadto podwyższa niepo" 
miernie plony.

Gdyby tej wiosny, trudno było 
zaopatrzeń się w glębosz, to trze# 
ba zrobić sobie zastępcze narzę# 
dzie. W tym celu należy kazać ko 
walowi zrobić krój (sam tylko nóż) 
i umocować, po odjęciu obsypnika, 
do grządziela sam tylko krój głębo 
sza kosztuje 32 zł.

Ponieważ do grządkowej uprą# 
wy, aby wyciągnąć wszystkie z niej 
korzyści, niezbędnem jest zaopa­
trzenie się w obsypnik, jak dalej 
wyjaśnimy, prze‘to doradzamy spró 
wadzić tylko n,óż głębosza, który 
doskonale daje się przystosować 
do grządziela obsypinka.

Korzysta się na tem tyle, że, ma 
jąc rozredlacz - rozsypnik Bogda# 
nowicza, obsypnik i nóż głębosza 
posiada się wszystkie już narzę# 
dzia i do upraw ozimin i innych roś 
lin systemem Bogdanowicza.

Powiedzieliśmy więc, że prze­
chodzimy głęboszem napoprzek 
grządek.

Idziemy z głęboszem pośrodku 
w odległości 20 eąl>. Tak aby 
dót głębosza sięgał dna brózd i 
przerzynał grządki.

Przez głębowanie dopuścimy po# 
wietrze do głębszych warstw roli, 
ożywiamy ziemię, co wpłynie na 
szybszy rozkład obornika.

Korzenie ziemniaka energiczniej 
zaczną rosnąć.

Może kto z rolników zastanowi 
się i powie, że wszystko to jest do 
bre, lecz po co ziemniakom tak sze 
rokie grządki. Będą one bowiem 
ipiały około 16 cali szerokości. 
Czyż nie lepiej byłoby więcej, a 
węższych zrobić grządek? Więcej 
zasadziło by się ziemniaków, to i 
zbiór powinien być większym.

Otóż to nie jest prawdą- Prawdą 
jest tylko to, że więcej trzeba by 
wysadzić sadzeniaków. Zbiór był 
by nawet znacznie mniejszy.

Gęste sadzemie ziemniaków, gor 
szem jest, niż gęste sadzenie drze­
wek owooowycji. Bo tutaj chodzi 
nam o kłęby w  ziemi. Jeżeli zosta 
wimy wąską radlinkę, a w radlince 
gęsto zasadzimy kartofle, to przez 
obróbkę, koło samego ziemniaka w 
ziemi będziemy grzebali.

Pędy podziemne (korzenie) nie

będą się nam rozrastały, a tern sa - . Gdy już wszystkie ziemniaki po# 
mem wydadzą mizerny zbiór ziem# drosną a, jak powiedzieliśmy, boki

ków.
W szerokiej grządce, jeżeli bę­

dziemy wystrzegać się grzebania v, 
bliskości łodygi ziemniaka, zoba­
czymy, że przy dostatecznej ile# 
ści pokarmów, postępując, jak to 
było wskazane, otrzymamy wiele 
długich pędów podziemnych 
nich wiele kłębów (kartofli).

Pęd podziemny, bardzo, s: 
golnie w pierwszym okresie swego 
rozrostu jest 'delikatny. N'e lubi 
aby ruszano go. Dlatego leż nie ro» 
bimy napoprzek, gdzie są 20-cąjo- 
we odległości obsypn kiem a tyl­
ko głęboszem.

W tsm samem celu, gdy już 
skończymy poprzeczne glębo-szo- 
wanie, a ziemniaki dostatecznie 
podrosną i brzegi brózd zaczną po­
krywać się chwastami, zastosuje# 
my obsypnik systemu Bogdanowi­
cza.

Rostawiamy pielniki na tyle sze­
roko, aby zaledwie cokolwiek za# 
czepiały grządki. Unikamy rusza­
nia ziemi bliżej niż 5 cali od rosną 
cych ziemniaków. (

brózd zaczynają chwastem obcho­
dzić, wtedy w brózdy puszczamy 
obsypnik.

Obsypnik ten posiada na przo- 
dzie umieszczoną gęsią stopkę, 
dwa sprężynowe po bokach piekli# 
ki, dalej obsypnik i z tyłu zanim 
sprężynowy pagłębiacz.

Obsypnikiem tym przechodzimy 
raz jeden. Więcej zazwyczaj już 
robić nie trzeba.

Gdyby rolnik obsypnika fabry­
cznego jeszcze nie zdążył sprowa­
dzić, to należy radzić sobie zwy# 
kłym radełk em.

Wtedy jedrak zaraz za radeł- 
kiem powinien być z3stosowany w 
brózdy, do 5 cali głęboko aż do 
dna glębosz.

Na tem kończą się zabiegi me­
chaniczne grządkowej uprawy zie# 
mniaków, systemem Bogdanowicza.

Uprawa tym systemem oiparta o 
tak proste, a trafne zasady, współ-1 
działając z prawami natury, idąc 
po linji największego wykorzysta­
nia przeiz ziemniaki nakładu pra#l

gotówki rolnika, w dzisiej­

Badania naukowe wykazały, że

Gruźlica drobiu jest groźną dla ludzi
(uwagi praktyczne)

Ponieważ ludność wiejska stale 
ma doczynienia z drobiem, uwa# 
żarn za bardzo wskazane i pożyte­
czne podać dio wiadomości nastę# 
pujące objaśnienie w sprawie gru­
źlicy drobiu-

Otóż myjne jest zdanie ogólne 
w społeczeństwie, że gruźlica dro# 
biu czyli suchoty są niebezpieczne 
tylko dla ptactwa.

Jeden ze . znanych bakterjolc- 
gów polskich Dr. S,erkowski na za# 
sadzie własnych badań i doświad­
czeń i na zasadzie spostrzeżeń 
francuskich, duńskich i niemiec# 
kich uczonych (Kocha, Chretiena, 
Rajmunda i innych) opisał szcze­
gółowo istotę tej choroby i jej za# 
raźliwość w stosunku do ludzi.

Mianowicie chodzi o to, że gruź­
licę ptactwa obecnie nie można u# 
ważać za chorobę nieszkodliwą i 
nie można jej sobie lekceważyć, 
ponieważ zostało stwierdzone bez 
żądnych wątpliwości, że przecho­
dzić ona może na ludzi przez sty# 
ęzność z chorym drobiem, a także 
i przez spożycie zarażonych jaj.

Badania naukowe wykazały, że 
zniesione przez chone kury jaja 
zawierały w sobie laseczmiki gruź­
licy, i że nawet w gotowanych ;a# 
jach ,,na miękko" znajdowały się 
żyjące bakterje zjadliwe, w jajach 
zaś gotowanych ,,na twardo" ży­
wych bakterji już niema.

Ną 1474 badanych kurników o# 
kazało się, że czwarta ich część 
jest zarażona gruźlicą, niezwyklem 
zjawiskiem jest zakażenie ziemi

w tych kurnikach, a mianowicie o- 
kazało się, że ziemia zakaża się te# 
mi bekterjami tak mocno, że w prze 
ciągu trzech lat zachowała swoją 
zjadliwość.

Zjawisko to ma olbrzymie zna­
czenie prakytczne i poucza nas, a# 
żeby z wielką starannością oczy­
szczać zarażone kurniki, całkowi# 
tą dezynfekcją, jeżeli chcemy rze­
czywiście gruźlicę drobiu wytępić.

Chorobie tej podlegają oprócz 
kur także i kaczki, gęsi, perliczki, 
a nawiet często i indyki-

Objawy u  ptactwa polegają na 
tem, że drób chudnie pomimo do# 
brego żywienia, a gdy choroba się 
już rozwinie, wtedy występuje 
brak chęci do jadła i poblednięnie 
grzebieni.

Po zarżnięciu chorej sztuki znaj­
dujemy specjalne zmiany na wą# 
trobie, a mianowicie widzimy na 
nie} białe guziczki różnej wielko­
ści od lepka szpilki do ziarnka 
grochu a nawet i większe; są to 
właściwe tuberkuły czyli guziczki 
gruźlicze.; na kiszkach bywają też 
nieraz owrzodzenia.

Leczenie gruźlicy drobiu jest 
bezcelowa i do niazego nie do pro# 
wadza, chore sztuki muszą podle­
gać żniszczeniu.

Choroba rozszerza się wtedy, gdy 
wyrzucamy wnętrzności sztuk che# 
rych na podwórko lub do śmietni­
ka. i drób takowe zjada.

Po zarażeniu się ęzlowiekągruź- 
licą ptasią, objawy kliniczne spro#

szych czasach, gdy już nie gniemy 
się, a wyrost łamiemy pod cięża­
rem trudnych warunków, jest je# 
dynym w rękach rolnika środkiem 
dopomożenia swej doli.

Sprawy regulowania cen mają 
w ręku i kierują niemi ci, co są do 
tego przez naród powołani.

I tam też głos rolnika mieć mu­
si swoje miejsce. Lecz io, co ma­
my w śwem ręku, każdej chwili, 
w pierwszym rzędzie wykorzystać 
jest naszym interesem i obowiąz# 
kiem.

Praktyczne i sprytne podejście 
Bogdanowicza, znaleść musi naśla­
dowców i napewno znajdzie. Bo 
wrogiem trzeba by zostać samego 
siebie, gdyby ktoś nie chciał, ta­
nim kosztem zwiększyć sobie zbio# 
rów.

Nakład na narzędzie, które tak 
wszechstronnie da się przez długie 
lata wykorzystać, trzeba zrobić, 
bo to się sowicie wynagrodzi.

W następnym numerze gazety 
podzielę się z czytelnikami wiado­
mością, w jaki sposób przy upra­
wie innych roślin można wykorzy# 
stać rozredlacz, rozsypnik Bogda­
nowicza oraz, jak postępować z sa­
dzeniem ziemniaków, gdy rolnik 
ma już przyorany na zimę obornik 
lub nawóz zielony, albo zostawił 
łubin do wiosny.

Adam Lewicki

wadzaj ą się do przewlekłej gorącz­
ki, przy której -zrana temperatura 
ciała jest niewysoka, wieczorami 
zaś bywa znacznie podwyższona; 
wszelkie środki przeciwgorączko# 
we zupełnie nie skutkują. Płuca 
nie są zaatakowane, lecz występu­
ją cierpienia śledziony, która zna# 
cznie nabrzmiewa, oprócz tego 
proces chorobowy przechodzi na 
nerki, szpik kostny, a także i na 
skórę. k

Jak widzimy z tego gruźlica dro- 
biumoże bardzo ciężko zarażać lu# 
dzi i wywoływać poważną i nieraz 
nieuleczalną chorobę.

Stwierdzono także, że bydło rów 
nież może się zarażać ptasią gruź­
licą, co bywa w tych wypadkach, 
gdy drób trzymany jest w oborze; 
podlega jej także i trzoda chlew# 
na, a nawet i konie.

Ponieważ najczęściej gruźlica 
drobiu zdarza się u ludzi skutkiem 
chowu drobiu w izbach mieszkal­
nych, kuchniach lub sieniach, co 
jest na wsi rzeczą powszechną, na# 
leży więc przestrzegać i pamiętać 
o tem, ażeby drób trzymać osobno 
w kurnikach, a pozatem kurniki zi- 
mowę i ogrodzenia siatkowe ko# 
niecznie winny być zupełnie odosa 
bpióne.

Nie można nigdy urządzać hodo­
wli drobiu w mieszkaniach, ani też 
nie trzymać drobiu w chlewach 
stajniach i oborach-

Z Olszański.
Lekarz Wetieryńarji
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Prace zimowe w  sadzie
Zima jest czasem spoczynkuskrobaczka działa na drzewa tak, niszczyć podobnie jak oprzędow?

(snu) rośliny, trwa on od chwili opa 
dnięcia liści do ich rozwinięcia się; 
podzielić go można na dwa okre­
sy.

Pierwszy trwa od opadnięcia liś 
ci, do pierwszego ruszenia soków.

Drugi — od pierwszego ruszę? 
nia soków, do całkowitego ich roz 
winięcia się.

W tym właśnie czasie drzewa 
owocowe delikatniejsze (słabsze), 
mniej wytrzymałe odmiany ulega? 
ją, albo częściowemu przemarznię 
ciu — uszkodzeniu pączków owo? 
cowych, albo całkowitemu wymar 
znięciu drzew. (O tem osobno po­
mówimy).
W pierwszym okresie winne być 

bezwględnie wykonane prace czy 
. szczenią drzew i niszczenia zaród 

ków owadów tak zwanych gniazd
owadzich.

Sad młody zwłaszcza świeżo 
założony, — dopókąd kora drze­
wek jest lśniąca, gładka, czysta. 
—czyszczenia, skrobania i bielenia 
nie potrzebuje. Nawet bielenie jest 
dla młodych drzewek szkodliwe, 
gdyż zatyka (pory) otworki, niewi 
dzialne gołym okiem, któremi 
drzewko oddycha.

Natomiast radziłbym pień drze? 
wek, od korony do korzeni obmy- 
^wać starannie wodą mydlaną przy 
pomocy szmaty i później tą samą 
szmatą do sucha wytrzeć.

Czynność wykonać należy w 
dnie stosunkowo ciepłe, niemroź? 
ne, suche (pogodne).

Do skrobania drzew starszych, 
•o spękanej korze używamy spec? 
jalnej skrobaczki. Ma ona kształt 
trójkątnej stalowej ostrej motyki z 
rączką (tuleją) pośrodku, służącą 
w razie potrzeby do osadzenia na 
kij; z drugiej strony tuleji znajduje 
się śruba i muterka urządzona w 
ten sposob, że nóż (motykę) w 
miarę potrzeby wyostrzenia może 
my odjąć. Ostrzyć motykę należy 
z jednej strony i zważać pilnie,? 
aby w ostrzu nie było szczerb, bo 
;te bezwzględnie mogą kaleczyć 
drzewa i nie równo czyścić. Czyn­
ność tą wykonywać należy w dnie 
ciepłe, lecz (wwglotne ponieważ
lBinilllllllllllllMIIIIIlinillllllllilllllllllfflllllllllllllO

Dr. Juliusz Stanisław Harbut.

A D A M P O L
w ie ś  p o ls k a  w  T u r c j i

Z oddali widocznej- już jak na 
•dłoni, bo las tymczasem całkiem 
zrzedł, a wreszcie skończył się, 
ukazały się domostwa a wreszcie 
roztoczyła się przedemną ogrom­
na polana i dalej znów domostwa. 
Z polany doszedł nas charaktery­
styczny srebrny głos dzwonków; 
to krowy z Adampola używają pa­
szy; pod szyją uwieszone duże 
dzwonki jak na Podhalu.

„To Ądampol" — woła na głos 
podjeżdżający ks. Zaremba.

Doprawdy dreszcz radości i 
wzruszenia mię ogarnął na ten wi­
dok i te słowa.

A więc Adampol, ten, o którym 
nam przed 25 laty na ławie gimna­
zjalnej. nasz kochany profesor his. 
torji polskiej odkładając książkę, 
wstając z katedry, prostując się i 
wychodząc na środek ldaąy ze

jak brzytwa na włos i skórę.
Szczotki do czyszczenia kory 

drzewnej z mchu są dwojakie: zro 
bione ze stalowego drutu, z rącz? 
ką lub do osadzenia na kiju, siu? 
żą do czyszczenia grubych, sta? 
rych, chropowatych pni i gałężi. 
Są również szczotki z kształtu po 
dobne do stalowych, zrobione one 
są z morskiej twardej trawy piasa 
wy, są one używane do drzew 
młodszych, gładszych, mają one tą 
zaletę, że nie ranią kory i są tań­
sze; lecz są nietrwałe, prędko się 
zużywają. Wymienione skrobacz? 
ki, szczotki dostać można w każ? 
dym syndykacie lub w chrześcijań 
skim sklepie rolniczym lub zakła? 
dzie ogrodniczym. (W najgorszym 
razie można zamówić i będą przy­
słane.

Do zdejmowania, a za tem i ni? 
szczenią gniazd owadzich, zaród? 
ków jest robacznik rodzaj sękato? 
ra nożyczek ogrodniczych z tuleją 
do osadzenia na kiju. Najlepszym 
robacznikiem jest „Sokół" z 
umyślnie do tego celu urządzonym 
ostrzem ruchomem, działa ono po­
dobnie jak nóż, więc nie miażdży 
drzewa, ale jest i najdroższy.

Kupując robacznik dobrze jest 
kupić i zapasową sprężynę, ślima 
kowatą. Innych brać nie radzę, bo 
się łatwo psują, pękają na mrozie.

Do pospolitych, widzialnych go­
łym okiem szkodników (o innych 
napiszę we właściwym czasie) na? 
leżą t. zw. oprzędowce, Szkodnik 
ten najczęściej występuje na ja? 
błoniach, mniej na śliwach, pra? 
wie wcale lub bardzo rzadko na 
gruszach. Nie występuje wcale na 
czereśniach i wiśniach. Zarażone 
gałązki należy robacznikiem zci- 
nać, upadłe na ziemię dokładnie 
zbierać i najlepiej palić. Wszystkie 
zarodniki szkodników tylko ogień 
skutecznie niszczy. Pierścienica 
(Obrączkowiec) występuje ipr,a? 
wie tylko na młodych gałązkach 
grusz w postaci pierścienia twar? 
dego, szklistego, koloru bronzo? 
wo - stalowego szerokości półtora 
do dwóch palców, pokrytego drób 

Pierścienie należy

.w.zruszeniem, głośno jak z kazalni 
cy wykładał: Tam daleko, na ob­
czyźnie,’ wśród obcych, w Turcji, 
w Azji Mniejszej po powstaniu lis- 
topadowem, jak wysepka wśród 
ogromnego morza tureckiego pow 
stała mała osada polska, złożona 
z oficerów i żołnierzy tego powsta 
nia tych naszych biedaków i tuła­
czy!...

W tej chwili doszło ze wsi rże­
nie koni. Jakby na dane- posłyszą 
ne hasło, konie nasze parskęły 
nożdrzami,, w odpowiedzi zarżały 
głośno, wyrwały się i w pełnym ga 
lopie, wśród rżenia ruciły się na­
przód w wieś.

Wyrósł przed nami z pod górki 
'-ościółek i szkółka wiejska, wpa- 
dliśmy w opłotki polskiej wsi. I nie 
wstrzymywaliśmy koni, bp i nam 
doprawdy a szczególnie mnie, któ

ce — czyli ścinać i palić.
Daje się zauważyć również prze 

ważnie na drzewach pestkowych, 
prosto?sterczące liście bądź żół? 
tego, bądź czerwonego koloru zle­
pione u dołu, rozwarte u góry, po? 
kryte jakby ' ziarnkami czarnego 
maku — sa to jajeczka szkodnika, 
które należy starannie zbierać i 
palić. Niezależnie do zarodków 
szkodników, występujących na koń 
cach gałązek, są, jeszcze szkód 
niki występujące na grubych 
pniach i rozwidleniach gałęzi. W 
spękaniach (szczelinach) kory da? 
je się zauważyć jak?by białe klacz 
ki waty a.w niej jak gdyby tkwiły 
ziarnka. Jest to pocz warka bardzo 
szkodliwego chrząszczyka kwiecia 
ka jabłkowca, gąsieniczka które­
go wyżera męzki kwiat jabłoni— 
pręciki (słupki) przez co sprawia 
olbrzymie straty w sadzie. Trzeba 
go starannie zbierać i palić.

Od strony południowej i zacho? 
dniej w rozwidleniach gałęzi daje 
się zauważyć jakby płatki brudno? 
białej nieraz brudno?żółtej pilśni 
zajęczej. Jeżeli tą pilśń zetrzemy 
w ręku i lekko zdmuchniemy, to 
pilśń uleci, a w ręku zostaną okró 
chy podobne do trocin brzozo- 
wych — to są jajeczka szkodnika, 
które również należy starannie ni? 
szczyć — palić.

Tam, gdzie blisko sadu, domu 
mieszkalnego, wogóle budynków, 
parkanów i t. p., rosną zwyczajne 
wierzby i topole —• zwłaszcza zwy 
czajne— oraz iglaste, tam pojawia 
się bardzo groźny szkodnik istna 
plaga drzew owocowych, który 
składa jajeczka zawsze o d  połud? 
niowej strony na pniach drzew 
owocowych i rozwidleniach oraz 
ścianach domostw i parkanach w 
postaci szklistej, stwardniałej! 
brudnej masy, podobnej z wygłą? 
du do grochówki, krupniku, pęcza 
ku, czy czegoś w tym rodzaju, któ 
re również jak najstaranniej trze­
ba zeskrobywać, zbierać i palić.

Po tych czynnościach następuje 
również bardzo ważna i nieodzow 
,na czynność bielenia drzew. Jak
już powiedziałem nie należy tylko 

h, posiadają?bielić drzew młodych, •

ry po raz pierwszy tu się znala­
złem, wyrywało się serce do tej 
nieznanej, a tak kochanej więcej, 
niż inne, wsi.

Tuż na lewo przy drodze na 
wielkiej polanie pasła się adampol 
ska stadnina. Wszystkie jej konie 
na nasz i naszych koni widok, pod 
niosły swoje głowy i ponownie 
zarżały wesoło.

Dalej zaś w  głębi polany kilka 
dziewcząt adampolskich konno 
brało przeszkodę; dwie z nich na 
nasz widok, z tych znów jedna z 
przewieszoną przez plecy dubel­
tówką, zeskoczyły ze swych konii 
podały trzeciej koleżance lejce, i 
podbiegły naprzeci.w nas, jakby do 
brych znajomych, a ze słowami do 
ks. Zaremby: ..Pochwalony Jezus 
Chrystus!" Odpowiedziawszy im 
na to pozdrowienie, ks. Zaremba 
kończył: „A... panny Zosia, Kami­
la! Jak  się macie, dzielne dziew­
częta?" Panny pomogły księdzu 
zsiąść z konia, bp oha konie były 
własnością ich rodziców; ja oczy­
wiście bez pomocy zeskoczyłem, 
odzywając się do księdza:

Bezrobocie
Bezrobocie w Polsce wzrasta w 

ostatnich tygodniach, liczba bezro 
botnych według obliczeń rządo- 
ywch wynosiła 232 tysięce osób.

D R A PA C Z CHMUR

Takie domy budują w Ameryce

XXXiSXXXXXXXXX
cych młodą, gładką, lśniącą korę, 
resztę wszystkie drzewa owocowe 
bez wyjątku trzeba bielić. Drzewa 

bieli sposobem dwojakim, 
pierwszy — to bielenie całkowite.
W tym wypadku bielimy za pomo­
cą maszyny rozpylacza. (O tem bę 
dziemy później pisać). Drugi soo? 
sób polega na bieleniu pnia i gru­
bych gałęzi tak wysoko, jak moż? 
na tylko dosięgnąć. Do bielenia 
bierzemy zwykle część wapna i 2 
części dobrej gliny. Zamiast wody 
można użyć rzadkiej gnojówki. Z 
gliną daje ona dobry klej. Dobrze 
również jest do cieczy dodać roz? 
czynu z wygotowanej machorki, 
piołunu, nawet ciemierzycy, lub 
żółci — wogóle goryczki, to częś? 
ciowo zabezpieczy od różnego ro­
dzaju szkodników. Dodać należy, 
że ciecz nie może być za rzadka, 
bo pierwszy lepszy deszcz obmyje’ 
jak również i zagęsta, bo po wy? 
schnięciu, będzie pękać i opadać. 
Bielić należy w dnie suche, pogod

W. Urbanowicz

iiiiiniiiiiiiiiiiiniiiiuiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiu

,.Les demoiselles son tres agrea- 
bles". na co jedna przy śmiechu 
drugiej, odpowiedziała mi wprost 
w oczy:

,,Vous etes tres agreable". Zaże 
nowałem się, ale niezasłużony pod 
moim adresem komplient zachwy­
cił mię, a ks. Zaręba komentował: 
„Ale panienki skończyły pensjo­
nat francuski w Konstantynopolu, 
mówią niektóre i po turecku!

Droga wiejska zaroiła się wkrót 
ce ciakawymi.

Kościelny na widok przybyłego 
księdza podbiegł do kościółka i 
uderzył w dzwpn na Anioł Pański.

Zdejmujemy kapelusze. Z pola 
wraca giupka kobiet, dziewcząt i 
dzieci z drwami i kwiatami, śpie­
wając piosenkę, tę, którą już daw 
np, dzięckięm śpiewałem:

Matka z progu do wieczerzy,
Dzwonek wzywa do pacierzy... 

(ciąg dalszy nastąpi.)

Owe słowa francuskie znaczą: pa­
nienki są bardzo przyjemne, a dalej: pan 
jest też przyjmny
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Kronika
ŚLUB MURZYNA Z POZNANIAN 

KĄ-
Urząd, stanu cywilnego w Pozs 

naniu udzielił niezwykłego ślubu 
murzynowi z poznanianką, tancei- 
ką Olbrzychowską.

Murzyn pochodzi z kolon j i an­
gielskich i nazywa się Gela valety.

ŁABĘDZIE WYMIERAJĄ.
Dzik:e łabędzie i czarne bociany 

wymierają na całym świecie. Je« 
ziora pomorskie stanowiły dla tych 
rzadkich ptaków od lat wielu mi­
łe schronienie, ostatnio jednak za 
uważono, że ptaki znikają stąd.

Przyczyną tego stanu rzeczy 
jest wadliwa ochrona owego ptacs 
twa oraz zbyt małe interesowanie 
się niem ze strony społeczeństwa 
pomorskiego.

ZWYMYŚLAŁ ŻONĘ PRZEZ RA- 
DJO.

'Warszawa posiada połączenie 
radjowe ze stolicą Argentyny Bue 
nossAyres-

Z połączenia tego korzysta się 
jednak stosunkowo rzadko ze 
względu na wielkie koszta.

W ubiegłym tygodniu zgłosił się 
jednak na stację radiotelegraficz­
ną jakiś interesant, który obstalo- 
wał rozmowę z Buenos^Ayres, Po 
dał się za Berka Herszfinka.

Chybą nigdy fale radjowe nie 
niosły przez przestworza podobnej 
rozmowy.

Herszfinkiel, jak wynikało z tre ­
ści rozmowy, komunikował się ize 
swoją żoną, która dała się sama 
porwać do stolicy Argentyny.

Początkowo prosił, później za­
czął grozić, aż wreszcie skończył 
na gromkim „łobuzka".

Za „łobuzką* posypały się inne 
wyrazy. Jeżeli pani Herszfinkiei od 
powiadała w ten sam sposób — to 
dziwić się należy wytrzymałości 
fal radj owych,

Ale ta kłótnia małżeńska Warsza 
wa — BounessAyres drogo kosz to 
wała Herszfinka. Musiał bowiem 
zapłacić rachunek — 720 złotych.

— Więcej bym dał, żeby temu 
wycieruchowi prawdę w oczy po­
wiedzieć — rzekł, wychodząc ze 
stacji Herszfinkel-

WYWÓZ ŻYTA.

Została podpisana umowa pol­
sko-niemiecka o wywóz z Polski 
do Niemiec 35 — 40 tys. tonn ton 
na ma 10 metrów) żyta po cenie 
o 20 proc, wyższej od notowań poi 
skich giełd zbożowych. W skład 
tej ilości wchodzi już 20 tys. tonn 
żyta, sprzedanego onegdaj z re 
zerwy zbożowej przez Państw. 
Bank Rolny.

NADUŻYCIA.
W dyrekcji koleji państwowych 

we Lwowie wykryto poważne na­
dużycia, na których skarb Polski 
stracił kilkadziesiąt tysięcy zł. 
Między innemi oszustwami okaza 
ło się, że kierownik biura perso­
nalnego Wiśniewski, przyjmował

kra jow a
łapówki po 250 dolarów od osoby 
za przyjęcie na posadę. Zaś pośred 
nicy pobierali tylko po 50 dola-

KARY NA KOMUNISTÓW.
W sądzie okręgowym ,w Lubli­

nie zakończył się proces przeciw­
ko 26 komunistom, oskarżonym o 
przeciwpaństwową działalność. W 
rezultacie 15 oskarżonych skaza- 
rych zostało na karę więzienia od 
2 do 6 lat. Pozostali oskarżeni zo­
stali uniewinnieni.

GWAŁTOWNY WYBUCH 
PROCHU.

W fabryce materjałów wybucho 
wych w Łaziskach Górnych na 
Śląsku nastąpił gwałtowny wy­
buch starego materjału .wybucho­
wego, jak czarnego prochu, dyna­
mitu itd., używanego w górnictwie 
a przeznaczonego do zniszczenia 
jako nienadającego się do użytku. 
Wybuch był tak silny, że wsku 
tek pędu powietrza w promieniu 
15 kim. wyleciały szyby z okien. W 
oddalonej o 3 kim, miejscowości. 

ZAMYKANIE SZKÓŁ POLSKICH

Władze litewskie w miejscowos 
ściach pogranicznych, zamieszka­
łych przez ludność polską, zams 
knęły 14 szkół polskich. Władze 
litewskie przez zamykanie szkół 
polskich na Litwie usiłują zmuś' 
ludność polską do posyłanie 
swych dzieci do szkół litewskich.

KASOWANIE SZYNKÓW.
Z inicjatywy młodzieży, zorgani 

zowanej w Kole Młodzieży, odbył 
się ,w gminie Róża pow. iłżańskie- 
go, plebiscyt za wprowadzeniem 
prohibicji na terenie tej gminy. 
Wynik głosowania był poprostu 
świetny. Ludność miejscowa jedno 
głośnie oświadczyła się za zniesie 
niem szynków, co świadczy dodat­
nio o jej uświadomieniu społecz- 
nem, ten piękny przykład, które­
mu początek dała młodzież wiej­
ska, powinien być naśladowany 
przez wszystkich chłopów; bo al­
kohol dużo chłopskich rodzin 
wyprowadza na dziady, na ponie­
wierkę.

Praktyczna książka

„pie wszą pomoc 
W W P A D K A C H  IC H O ’ 0 -  

BflCH ZW IERZĄT”
p rz e z  L e k a rz a  W e te ry n .

K. O L S Z n Ń S K I E G O .
Cena 1 zł. 80 gr. Wysyła na zamów.

Adres:
W ł o c ł a w e k  — .Olszański.

Kaiężka niezbędna dla kaź- ’’ 
'P deso rolnika-hodowcy.

C iężk ie  
p o ło ż e n ie  w s i

Zarząd Syndykatu Turystycznego

uchwalił na posiedzeniu w dniu 
15 stycznia 1930 r. obniżyć opła­
ty szkolne kandydatom, a to celem 
przyjścia z pomocą w ciężkim o- 
kresie przednówka.

Na zasadzie tej uchwały Dy­
rekcja Szkoły zawiadamia mniej - 
szem zainteresowanych, że pełna 
opłata szkolna za całe wyszkole­
nie zniżoną została ze złotych 200 
na złotych 160 — przyczem zniżka 
ta obowiązywać będzie tylko przez 
krótki czas. Podana opłata obej­
muje wszystkie koszta nauki i 
prócz nich uczeń nie płaci w Szko­
le ani grosza więcej.

SZKOŁĘ SYNDYKATU znają 

już wszyscy jako najpoważniejszy 
i najlepszy Zakład Naukowy. Ol­
brzymie, specjalnie urządzone war­
sztaty szkolne, umożliwiają wyu­
czenie się praktyczne na szoferów 
— mechaników, umiejących nie 
tylko jeźdizić, ale także składać, 
rozbierać i naprawiać samochody.

Dyrekcja Szkoły pomaga u- 
czniom w otrzymaniu posad i po­
siada cały szereg listów z podzię­
kowaniami od byłych uczniów.

Zwracamy uwagę, że przed na­
staniem wiosny jest najwięcej po­
sad wolnych, ponieważ' na wiosnę 
tysiące nowych samochodów przy­

bywa w samej choćby Warszawie. 
Według obliczeń potrzeba będzie 
z nastaniem wiosny samej tylko 
Warszawie przeszło cztery tysiące 
nowych szoferów.

Unikajcie zapisywania się do ró­
żnych przyjezdnych kursów na 
prowincji. Nie mogą one dobrze 

wyuczyć ponieważ urządzane są 
tylko na krótki czas i nie mają 
wszystkich potrzebnych urządzeń. 
Starają się one w jaknajszybszym 
czasie naukę ukończyć aby zaraz 
pojechać dalej. Przeto uczniowie 
nie mogą dobrze i dokładnie się 
wyuczyć, bo czas jest zbyt krótki— 
i oprócz tego po ukończeniu nie 
mają do kogo zwrócić się o pomoc, 
czy to w sprawie posady, czy in­
nej, bo szkoła już pojechała da­
lej.

Poznanie Warszawy, jeij olbrzy­
miego ruchu samochodowego — to  
są powody, dla których powinni 
kandydaci naukę odbywać wyłącz­
nie w stolicy, tembar dziej, że w 
Warszawie bardzo łatwo o posady 
za poparciem Syndykatu.

Aby umożliwić każdemu odby­
cie nauki w stolicy i w naszej Szko­
le Dyrekcj a Szkoły zwraca częścio­
wo pie.miądze za bilety kolejowe i  
autobusowe.

Zawiadomienie
||j ' Niniejszem powiadamiam moich Szanownych Odbiorców, że z dniem j||
■» 1 b. r, zlikwidowałem w Warszawie wyłączną sprzedaż „Tuczolu", którą o
I to prowadziła firma Marja Zumbach — „Wytwórnia Aparatów Wulkan", ||| 

lii jjrzeciw .wzdęciu ul. Szczygla 3/5. Z chwilą tą  nie upoważniam powyższej 
III firmy' dó odbierania żadnych zleceń, a Szanownych moich Odbiorców III

1“  mączki do tuczenia świń „Tuczol" '— proszę o łaskawe skierowanie się "  
wprost do fabryki. Za szybką i sumienną dostawę . ręczę' i polecając się I 
łaskawej pamięci Fr. Śzymański. Fabryka przetworów Chem. „Tuczol“

_  w Poznaniu, ul. Murna 2,. III Warszawa, Mazowiecka1.

Dyrekcja

S zko ły  S a m o c h o d o w e j  

Syndykatu Turystycznego



Nr. 6 P O L S K A  L U D O W A Str. 7

Kronika zagraniczna
JELENIE NA LITWIE.

W okolicach Kłajpedy ukazały 
się bardzo rzadkie w tym kraju ie 
lenie. Są one w tak wielkiej ilości 
i tak zuchwałe, że podchodzą do 
osiedli, a nawet napadają n a  ludzi, 
W pobliżu wsi Kukurajcie napadły 
na powracające ze szkoły dziecko, 
któreby zginęło, gdyby nie pomoc 
przchodząćych w- tym samym cza­
sie wieśniaków.

SAMOSĄDY W AMERYCE.
W miesście Ocilla w Ameryce 

tłum złożony ze 100 osób wydarł 
z rąk policji murzyna, oskarżonej 
go o rżekóme zamordowanie 1-1-let 
niej dziewczynki.

Tłum na miejscu zlynczował 
nieszczęśliwego murzyna, którego 
zwłoki oblano następnie naftą i spa 
łono.

SAMOSĄD NAD BEZBOŻNI­
KIEM W ROSJI.

Gazeta bolszewicka — „Praws 
da" donosi, iż w okręgu Kazań­
skim, nauczyciel szkoły powszech­
nej we wsi Sudikowo, komunista 
Kaduszew, przez dłuższy czas pros 
wadził wykłady w duchu komuni­
stycznym-

Ludność wsi kilkakrotnie prote­
stowała przeciwko temu, odmawia 
ła posyłania dzieci do szkoły i os 
strzegała Kaduszewa przed losem, 
który go czeka, o ile nie zaniecha 
propagandy bezbożnej.

Ponieważ Kaduszew nie usłuchał 
tych ostrzeżeń, mieszkańcy wsi po 
stanowili rozprawić się z nim i kil 
ka dni temu otoczyli w nocy gmach 
szkoły, wyciągnęli nauczyciela prze 
mocą na ulicę, oblali naftą i spali­
li na stosie.

Kilkunastu uczestników tego sa­
mosądu aresztowano.

ZNIKNIĘCIE GENERAŁA.
Wiele wrzawy wywołało w Pary 

żu 'znikniecie generała byłej armji 
carskiej Kutjepowa, który byi przy 
wódcą wszystkich rosyjskich związ 
ków wojskowych we Francji.

Gazety przypuszczają, że genera 
ła Kutjepowa porwali agenci boJ# 
szewiccy i schowali w poselstwie 
sowieckim w Paryżu.

ZABÓJSTWO POLSKIEGO MA­
RYNARZA W PARYŻU.

Z Paryża donoszą, że marynarz 
polski, Gałowski mający wchodzić 
w skład załogi łodzi podwodnej 
„Ryś“, będącej w budowie w Chan 
tiers de fioire, wywołał awanturę 
w kawiarni i pobił agenta policyj­
nego, który usiłował go zatrzymać 
i  obezwładnić.

Marynarz rzucił się następnie do 
ucieczki, w czas>e której ścigający 
go policjant celem zastraszenia 
wystrzelił z rewolweru w ziemię, 
lecz tak nieszczęśliwie, iż kula od 
biła się od bruku ulicy, zabjając 
marynarza na miejscu.

EGZAMIN NA ŻONĘ.
W stanie Arizona (w Stanach 

Zjednoczonych) wydano - ustawę, 
na mocy której każda kobieta 
przed ślubem musi złożyć egza­
min. Podczas tego egzaminu każs 
da kobieta musi wykazać znajo? 
mość gotowania, szycia, haftowa# 
aia, prasowania oraz rachunków. 
Dopiero gdy zda ten egzamin jest 
uznaną przez rząd za kandydatkę 
*a żonę.

MROZY W CHINACH.
Połowa Chin nawiedziona zosta 

ła przez podbiegunowe mrozy, któ 
rych ofiarą padają tysiące ludzi. 
Urzędowo stwierdzono, ż,e 208 że­
braków na ulicach zmarzło, a 15 
tysięcy ludzi zginęło z głodu; setki 
rodzin w Hankou utopiły się, po# 
nieważ przeszło 500 domów, któ­
re zamieszkiwały, zostały przez lód 
zmiażdżone, ponieważ jak wiecie, 
dużo domów zbudowanych jest na 
rzekach w Chinach.

KRAJ GODNY ZAZRDOŚCI.
Stan bezrobocia we Francji w 

1929 r. wynosił: w styczniu 1064 
osób, a w grudniu tego roku 817 
osób, w tern 581 mężczyzn i 236 
kobiet.

Francją rządzi naród cały, przez 
swych przedstawicieli wybranych 
do parlamentu, tam rządy słucha# 
ją parlamentu, między narodem a 
każdym rządem zgoda istnieje har 
monijna współpraca,

POWODZIE WE WŁOSZECH.
W wielu miejscowościach, skut­

kiem ulewnych deszczów, woda 
podmyła fundamenty domów, powo 
dując liczne wypadki zawalenia 
się i zarysowania budynków. W 
okolicy Genui runął nowobudują# 
cy się dom. Zatrudnieni przy budo# 
wie robotnicy, cudem uniknęli 
śmierci, opuścili bowiem ruszto# 
wanie, zauważywszy pogłębiające 
się coraz bardziej rysy. W innej 
miejscowości również w okolicy 
Genui, wczoraj wieczorem osunę­
ły się masy ziemi z wysokości 12 
metrów, zasypując całkowicie ko­
szary karabinierów.

POWSTANIE.
Nadchodzą wiadomości o wybu5 

chu powstania w południowej czę­
ści Albanji. przyczem powstańcy 
zamordowali 20 urzędników. Sze­
reg przywódców szczepów oświad 
czyło się przeciw panowaniu kró# 
la Zogu. Wszelkie próby uspoko# 
jenia zrewoltowanych szczepów 
spełzły na niczem. Połączenia te­
lefoniczne i telegraficzne z Tiraną 
zostały przerwane.

ZMIANA KRÓLA.
Od dość dawna krąży pogłoska, 

że król włoski, Wiktor Emanuel 
III, zamierza ustąpić, a następcą 
jego ma być, jakoby świeżo upie­
czony nowożeniec, ks. Humbert.

Z tego powodu też zaślubiny je# 
go odbyły się z królewską pom# 
pą...

Czy to prawda — czas pokaże!

CZAS ODNOWIĆ PRENUMERA­
TĘ ZA KWARTAŁ I ROKU 1930

Z RUCHU WYDAWNICZEGO.
Nakładem B'bljoteki Dobrej Ksią 

żkS wyszła z druku broszura p. t. 
„ Z raju dyktatorów komunistyczs 
nych1' jako wydanie na pierwszy 
kwartał r. b.

Jak  wszystkie poprzednie bro­
szury wydawnictwa tej instytucji, 
tak i ta zawiera bogaty materjał, 
kompromitujący oszukańcze rządy 
władców komunistycznych w Rosji.

Broszura, któr.ej autorem, jest p. 
Bogdan, napisana jest stylem po­
pularnym i dlatego nadaj e się na 
propagowanie jej wśród pracowni­
ków wsi i miast.

O dposiiedzi Redakc
P. Wal. Kołodziejczyk. Sprawę zbada­

liśmy. „Bibljoteka" książki zamówi -ne 
już od kilku dni rozsyła. W razie jakiegoś 
spóźnienia, prosimy reklamować pod adre 
sem: „Nasza Bibljoteka", Warszawa, ul. 
Wspólna 25.

P. Jan Piegza. Konstytucję wysłaliśmy.
P. Józef Sosnowski. Ma Pan opłaconą 

prenumeratę do końtea roku ubiegłego. 
Wysyłki pisma nie przerwiemy.

P. Boi. Krzeski. Wysłaliśmy przekaz P. 
K. O. z oznaczeniem zaległości. W spra­
wie emigracji do Francji, należy się zwró 
cić do miejscowego Urzędu Państwowego 
Pośrednictwa Pracy. Dla miejscowości, 
której Pan zamieszkuje urząd ten znajdu­
je się w Siedlcach, przy starostwie.

P. Ur. Żurawicz. Konstytucję wysłaliś­
my. Sprawę w Ministerstwie załatwimy.

W-ny X. Ant. Wielgosz. Konstytucję 
wysłaliśmy.

P. Łukasz Józefczak. Na prolongatę 
chętnie się zgadzamy.

P. Aleks. Ładny. Prenumerata za pół 
roku wpłynęła. Gazetę wysyłamy.

P. Bolesław Chęć. Prenumerata wpły­
nęła. Dziękujemy.

P. Michał Smaczyński. Pieniądze na­
deszły. Wpisaliśmy Pana do księgi prenu 
meratorów stałych i przerw w wysyłaniu

P. Ad. Bartkowski. Książkę „Armja 
Polska we Francji" można nabyć bezpo­
średnio u p. Sierocióskiego, do którego 
list Pana skierowaliśmy i skąd otrzyma 
Pan wyczerpującą odpowiedź.

ZIOŁA WOJNOWSKIEGO 
i DR. BREYERA

lecznicze do nabycia w . 
Centralnym Składzie 

Aptecznym 
WARSZAWA, 

MARSZAŁKOWSKA 81.
Na prowincję wysyłamy za zali­

czeniem.

WYSZŁO Z DRUKU
pracą i nakładem Józefa Sierocińskiego dzieło p. t. „ARMJA POLSKA 

WE FRANCJI" (Dzieje Wojsk Gen. Hallera na Obczyźnie).
Książka o 250 str., 125 ilustr., wykwintnie oprawiona, zawiera pierwszo­

rzędny materjał historyczny.
C e n a  zł. 30.— z przesyłką pocztową.

Nabyć można u nakładcy p. adr.: JózefSierocióski, Warszawa ul. Piękna 44
m. 6.

Baczność Rolnicy!
Chcesz szybko utuczyć świnie, to stosuj do karmy mączkę do tu ­

czenia „TUCZOL", a wnet się przekonasz i nabierzesz nadzieji, że — albo ■ 
będziesz miał na Wielkanoc tucznika takiego, o jakim marzyłeś, albo t 
naliczą ci stokrocie złotych. „Tuczol" 10 kg. — Zł. 19.50.

Czy jesteś pewny, że w oborze się dobrze dzieje? Choroba u zwi 
rząt, to kalectwo niepowetowane. Wczas należy zapobiec chorobie, mając ' 
podręcznik „Skuteczna Pomoc", który przy zamówieniu „Tuczolu" daje- ' 
my zadarmo. Miej zawsze pod ręką Domową Apteczkę Ratunkową dla ' 
zwierząt, a zobaczysz, że Cię straty nigdy nie dosięgną. Każde chore ' 
zwierzę uratujesz (prócz zarazy).

„MLEKOLIN" dla krów 10 kg. za zł. 23. Wszystko za zaliczeniem ’ 
pocztowem. TRAN dla prosiąt wzmacniający. Dla kur — L izew kai t. d. 
Pisz do fabryki przetw. Chem. „Tuczol". Fr. Szymański, w Poznaniu,
Murna 2.

PORADNIA POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
EUGENICZNEGO

Warszawa, Nowy - Świat 1, m, 5. Tel, 89 99. 
czynna od 9 rano do 9 wieczorem.

Udziela wskazówek i pomocy w zakresie 
LEKARSKIM I PEDAGOGICZNYM

W sprawach porad przedślubnych i małżeń­
skich, wychowywawczo - leczniczych, sportowych, 
walki z czynnikami zwyradniającemi (chor, wenery­
czne, płciowe, alkoholizm, morfinizm, kokainizm) 
walki z syfilise mdziecka i matki ciężarnej oraz w

nagłych przypadkach zapobiegawczych.

Fabryka kołder
watowych i puchowych 

poduszek i materacy
oraz skład

pierza puchu i bielizny 
pościelowej

Jan SiernRowsKi
Warszawa, Nowy Świat 54.

POLSKI KOMITET DO ZWAL­
CZANIA RAKA.

Warszawa, Karowa 31. 
PRZYCHODNIA — przyjęcia 
chorych podejrzewających u 
siebie raka we wtorki, czwart­
ki i soboty od 1 — 2 pp. Porady 

bezpłatne.
Leczenie radowe, 

w poniedziałki, środy i piątki 
od 1 — 2 popołudniu.

Elektryczność B ie ls k u !!
Za małą opłatą dzienną zapew­

niamy gospodarzom w dzień siłę 
pociągową do sieczkarń, młocarń 
i mleczarń, oszczędność w lu­
dziach, koniach i kieratach; w no­
cy oświetlenie, co da bezpieczeń­
stwo od ognia i kradzieży. Tamże 
piorunochrony. Inż. M- Feilchen- 
feld, Warszawa, Królewska 20, 

Solidni ajenci poszukiwani.

T o re b k i dam skie
oraz

artykuły podróżne
najtaniej zakupić można 

w fabryce

S zym o n aS kam aro u sk ieso
Warszawa, Chmielna 19. 

Tel. 117-91.
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Przewodnik  
po Warszawie

Tanio, wygodnie, praktycznie.
Gdzie się zatrzymać po przyjeździe 
Hotel „Grand" ul. Chmielna 5. 
Hotel .,SavOy" Nowy Świat 58,

Gdzie się wykąpać?
Kąoiele „Djana“ — Chmielna 13 
tel. 505-80 i 36-10. We czwaitki 

łaźnie dla pań,________
Gdzie kupić obuwie?

F-ma „St, Pietruszewski" — ulica 
Warecka 11. _____ ,

Gdzie obstalować lustro, lub stare 
odnowić? B-cia Babicz, Solec 77.

Gdzie kupić okulary?
Firma „Stanisław Słowikowski" 

ul. Świętokrzyska 20.
Gdzie obstalować palto i ubranie? 

St. Kotlewski, Wspólna 65a. 

Dokąd pójść wieczorem? 
Kino-Teatr „APOLLO" — Mar­

szałkowska 106. Pocz.: 4, 6, 8, 10. 
Kino ,,CASINO“, Nowy Świat 50. 
KINO „WISŁĄ", ul. Tamka. 

„PRZEDWIOŚNIE",
wedł. pow. Żeromskiego.

Teatr „OERETKA" — Marszał­
kowska 114. Występy pierwszo­
rzędnych artystów.
TEATR Rewji „MIGNON" — 
Marszałkowska 81—pod dyrekcją 
E. Czermańskiego.
Kino-teatr „LUX“, Elektoralna 21. 

ul. Chłodna 12.
Kino-teatr „NAOKOŁ O ŚWIATA" 
Kino-teatr „KOMETA", Chłodna 
49. Na scenie występy artystów. 
Teatr świetlny „SOKÓŁ", Mar­

szałkowska 69.
Kino-teatr „ZNICZ", ul. Śniadec­

kich 5. Na scenie wielka rewja 
artystyczna.

Kino-teatr „TOMBOLA", Marsza! 
kowska 34.

Kino-teatr „ŚWIT", Wolska 14. 
Na scenie występy artystów.

Gdzie kupić książkę naukową i 
powieściową?

Księgarnia Inst. Wyd. „Bibljoteka 
Polska" — Nowy Świat 23 — 25.

ZAKŁAD mechaniczny czyszcze­
nia pierzy parą. Wytwórnia waty 
pracownia kołder. Warszawa, ul

Chmielna 14.

POMPY dla letnisk, dworów ssą- 
co-tłoczące oryginalne Mira z mo­
siężnymi cylindrami. Duża wydaj­
ność, niskie ceny. Jan  Lewandow­
ski, Warszawa, ul. Jasna nr. 6, 

tel. 226-38.

Gdzie się fotografować? 
Świętokrzyska 9. tel. 433-62

S. Adamowicz. 
Akuszerka Popławska przyj­

muje panie, udziela porad; nit- 
zamożnym ustępstwo. Warsza­
wa, ul. Elektoralna 8 m- 16-a.

C
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W nRSZAW n, CEGLANA 11

N A SIO Nzawiadamiają, ze wyszedł 
z druku na r. 1930 cennik

— — i  r o z s y ła n y  j e s t  n a  ż ą d a n ie

Reformackie Zakonnik
znane od 1602 r.

REGULUJĄ żołądek, chronią od REUMATYZMU 
cierpień WĄTROBY, nadmiernej O T Y Ł O Ś C I ,  
ARTRETYZMU uderzeń KRWI do GŁOWY uśmie­
rzają HEMOROJDY, czyszczą KREW, przy skłon­
nościach do obstrukcji, są łagodnym środkiem 
przeczyszczającym. Użycie: 1 do 2 pigułek na noc- 

Cena pudełka zł. 1.35, wyrobu apteki 
Karczewski, Tuszyński, Warszawa, Trębacka 4, 

Żądać z „ZAKONNIKIEM".

Zakład ortopedyczny

J. Zaw odnika
Warszawa, Orla 5a, teł. 196-14

ISTNIEJE OD R. 1910.
Wykonywa: Aparaty lecznicze (sy­
stem Hessinga), ręce i nogi sztucz­
ne, gorsety prostujące, także ban­
daże rupturowe, pasy brzuszne 

i t. p.

SZEWC-ORTOPEDYSTA
A . B I E R N A C K I

Warsaawa. 
Elektoralna 19 m. 17. 

Wykonywa; wsBelkło ro­
boty wchodzące w aa.krea 
obuwia ortopedycznego 
wedhłg offtatoioh wyma­

gań ortopedji.

iihiom i
papugi, giili egzctyczne,

małpki, rybki, klatki, 
akwarja i pokarmy.

H a n d e l Z o o lo g ic zn y  

„ K a n a r i O I l ” Warszawa, 
Ś-to Krzyska 5. Tele fon 519-77

PRACOWNIA FUTER

M. L A C H O W IC Z A
W A R S Z A W A  

C h ło d na  8 , t e l .  2 8 3 - 3 9 .

Przyjmuję wszelkie roboty w zakres 
kuśnierstwa wchodzące, z własnego 
i powierzonego łntra, ajkoteż różne 
przeróbki i reperacje, czyszczenie 
chemiczne, farbowanie i t. d. Wyko­
nanie solidne. Ceny umiarkowane 
dla zamiejscowych specjalny rabat

FahrySa 1'tóli Byranek S.|.
Przyjmuje zamówienia i poleca 
gotowe gabinety, stołowe, sy­
pialnie. szafy, otomany, tapcza­
ny Wyłącznie Warszawa, Żytnia 

29a tel. 99-30.

prosimy zwrócić uwagę 
na adres:

Gospodarstwo 140 morgowe z 
pełnemi zasiewami, inwentarzem 
żywym i martwym; budynki muro­
wane, dom mieszkalny 7-miopoko- 
jowy murowany, gospodarstwo ład 
nie położone przy szosie, blisko 
Mławy i Działdowa. Zofja Szkon- 
ter, poczta Iłowo.

ZEGARY
Zegary i zegarki pierwszorzędnych fa­
bryk poleca J. Wierzbicki, Chmielna 18 
w Warszawie. — Ceny konkurencyjne.

Wykonywa reperacje najbardziej skom­
plikowanych mechanizmów zegarowych 
segarków po cenach niskich. Dla przy- 
lezdnych terminowo.

Dział lekarski

L E C Z N IC A
Warszawa, Chmielna 26.

wewnętrzne 10—3 i 4 — 8.
dzieci 11—1 i 4 — 8.
ucha, gardła i nosa 1—2 i 6 —7. 
weneryczne, skórne cały dzień 
oczu 4 — 6-
nerwowe 1—2 i 7 — 8.
kobiece i alkuszer, 11—2 i 3 —8. 
ANALIZY, KWARCÓWKI, RO­

ENTGEN. WIZYTA 4 zł.

ZĘBY.
Lekarz-Dentysta Józef Złotnicki, 
Leszno 7, tel. 53-08; do U rano 

i od 4 — 7 p. p.

AKUSZERKA Ring przyjmuje pa­
nie, udziela porad. Wieloletnia 
praktyka. Niezamożnym ustęp­
stwo. Warszawa. Widok 22 m. 27,

CHORZY NA KAMIENIE ŻÓŁ­
CIOWE, WĄTROBĘ, ŻÓŁTACZ­
KĘ otrzymają bezpłatnie broszurę 
u Starszego Felczera I> Singera. 

Warszawa, Ś-to Jerska 34.

Akuszerka Chłopicka przyjmuje 
panie, udziela porad, Warszawa, 
ul. Żórawia 35, przy Marszał­

kowskiej.

Lekarz-Dentysta Marja KIERSKA 
Choroby zębów i jamy ustnej. 
Pracownia zębów sztucznych.

ul. Chmielna nr. 2 m. 9,

GABINET LEKARSKI

OLA KOBIET
c h o r o b y  l e  WENERYCZNE
Wilcza 5 m. 2 Od 12 w poł. do 

9 w. Wizyta 4 zł.

Lecznica specjalna
(naprzeciw dworca), Chmielna 56.
Wyłącznie dla chorób wenerycz­
nych i skórnych, analizy krwi i 
moczu. Leczenie promieniami i 
elektrycznością, Przyjęcia od 9 
rano do 9 wiecz., w niedzielę do 

1 pp. — Wizyta 4 zł.

PRACOWNIA TRYKOTAŻY
prz-rabia stare swetry, garsonki, 
reformy, wszelkie trykoty oraz po­
siada na składzie: garsonki, swe­
try, reformy, pończochy oraz pod­
noszenia oczek. Robta slidna. — 

Ceny fabryczne.
Warszawa, ul. Widok 18 — sklep, 

tel. 442-79.
SKŁAD TRYKOTSżY

Polecamy w wielkim wyborze gar­
sonki, bluzki, kurtki szkolne, gar- 
niturki dziecinne, pończochy, skar­
petki, rękawiczki oraz jaegerow- 

ską bieliznę i t, p.
Ceny fabryczne 

ST. J. BONDARCZYK 
Warszawa, Chmielna 5, teł, 539-55

LENA ..POLSKI LUDOWEJ":

Półrocznie , . . . .
Kwartalnie , . . • . . .

W Ameryce kwartalnie 1 dolar, 
we Francji 15 franków kwartalnie.
Konto czekowe w P, K. O. Nr. 14750

Zl.
Zł.
Zł.

8 — 
4.— 
2.—

C E N Y
Cala strona .
72 .. •
7< .. •
7, .. .

Wiersz milimetrowy za 
Drobne za wyraz .

O G Ł O S Z E Ń :
ZŁ 360.—

Zł, 90.— 
Zł. 45.—

tekstem — 30 gr., w tekście — gr. 45 
. . . — gr. 20

Redaktor i wyd. Marjan Częścik- Druk. „ARS", Warszawa Sienna 33, tel. 106.25, Redaktor odp. Bolesław Pustelnik.


